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DEBAT ENTRE LA REVOLUTION ET LA CONTREREVOLUTION 
EN POLOGNE,

P a r  q u e lq u ’un qui ne d it q u e  ce q u ’il p e n se , n ia is qu i ne pcu t pas d ire  to u t ce 
q u i’il p e n se . —  L eipzig, 1 8 i 8 .

A R T Y K U Ł  D R U G I .

Jeszcze m usim y słó w  kilka pow iedzieć o broszurze 
M ierosław skiego. Popełn ił on w  nićj w ięcej jak lek k o­
m yśln ość , w ięcej jak trzpiotow stw o, o które go zw y k le  
obw inia  opinia publiczna , przez daw ne przyzw yczaje­
n ie do pobłażania jego  w iekow i. M y takich pobudek  
pobłażania m ieć p ie m ożem , bo n iety ik o  P .M . jest m ę­
żem  z w iek u , ale sadził się on na naczeln ika narodu i 
za takiego uw ażan jest przez sw ych  stro n n ik ó w ; każde 
w ięc jeg o  słow o, każdy czyn , iść  m usi pod sąd nasz 
su row y, b y  obaczyć, czyli bohatyr ten dem okracyi, 
jest na w ysok ości stanow isk a , na które go staw ia jego  
s t r o n n i c t w o .

Po ostatn ich  w ypad kach  w  kraju, po rzezi g a li­
cy jsk iej, n ieprzyjaciele n a s i, a naw et i przyjaciele , 
pytają n a s , jed n i z u rągan iem , drudzy ze sm utkiem  : 
« gdzież on  w asz lud p olsk i, z k tórym  się ty le prze- 
« ch w alacie?  » —  i w  oczach ich n ie m asz ludu pol­
sk iego, ch łop  p olsk i przestał b yć Polakiem  ; ale Pola­
kam i są jeszcze  ci, k tórzy ośw iatą , rodem , położeniem  
lub m ajątkiem , górują nad nim . Tak św iat m niem ał.

Aż oto P. M ., Polak, a w ięc zapew no znający dobrze 
położen ie sw ojego  narodu, og łasza przed św iatem  i 
w język u  najpovyszechniejszym , że cała część m ajętna, 
najw yższa polskiej sp ołeczn ości, A rystokracya jak 011 

nazyw a, n ie jest po lską , że stoi po stron ie w rogów , jest  
przeciw ną w szelkiej rew o lu cy i, w szelkiej w ojn ie, a 
w ięc w szelk iem u b ytow i Polski, lub że na ten b yt jest  
obojętną. Cóż w ięc pozostaje z narodu polsk iego  dla 
nadziei Polsk i, k iedy d w a najpotężniejsze żyw io ły  
w szelk ich  działań p o lity czn y ch , rew olucyjnych  : p ie­
niądz i s i ła . m a ssa , usuw ają się rew olucyon istom  
z pod ręki? na co m y sami i narody nam sprzyjające 
liczyć m ogą na p rzyszłość?  Na trochę m ieszczan  i szla­
ch ty , którą wrogi trzym ać m ogą w karbach p o s łu ­
szeństw a i w ierności za pom ocą sw y ch  b agn etów , a 
w ięcej jeszcze za pom ocą siekier i cep ów  ch łopskich . 
A zatem  Polska zginiona na zaw sze, nie m asz Polski.

Do takiej rozpaczliw ej konkluzyi przyjść m usi 
każdy, kto nie zna narodu polsk iego , kto-się da u w ieść  
p ozorow i, kto uw ierzy słow om  n aszych  nieprzyjaciół 
lub naszych  dem okratów .

Na szczęście tak źle n ie jest, k lassa  n ajw yższa, 
najbogatsza nie stoi ca ła , ani w  sw ej w iększości po 
stronie n ieprzyjaciół, jak rów nie n ie jest ona ob o­
jętną na przyszłe lo sy  Polsk i; ch łop  zaś odurzony, 
oszukany, m ający n iew ątpliw ie poWddy dó ża lów , do 
niesprzyjania szlachcie, postrzeże się w błędzie, k ied y  
ujrzy, że w spólne w rogi ca łego  rodu p o lsk iego , nie 
chcą n iczyjego z nas szczęścia, ale pragną naszej ogó l­
nej zagłady, dążą do ogóln ego  naszego przeistoczenia, 
W yniszczenia, a tem ci lepiej jeżeli przez nas sam ych .

O co w ięc idzie ? o to aby rzeczy w idzieć ja k  one są, 
nie łudzić się na d ob re, nie przesadzać na z łe; aby się 
nie uwodzić ła tw ością  w  w yb iciu  się na n iepodległość, 
ani w padać w rozpacz złem  położeniem  spraw y; idzie 
aby pracow ać nad napraw ieniem  złego , nad d op ełn ie­
niem  n ied osta teczn ośc i; idzie o reform y w ew nętrzne, 
jakie m ogą ty lko b yć d ozw olon e, idzie o zbliżenie klas 
do siebie, o w zbudzenie wzajem nej ku sobie ufności, o 
zrodzenie m iłości m iędzy n iem i, jako  m iędzy dziećm i 
jędnej m atki.

Czy to jest podobne , czy  m ożebne? M y tw ierdzim y  
że tak, ale czy dem okracya m a ku tem u środki, czv  
w idziała ona rzeczy praw dziw ie, czy je  dziś n aw et w i­
dzi? O dpow iadam y że n ie. P. M ierosław ski powiada  
teraz , że lud  p olsk i, m assa, je s t  m a rtw ą , ślepą, bez 
w iedzy siebie i P olsk i, że ty lk o  pod przew odztw em  
szlachty m oże coś znaczyć, czem ś b yć, jak oś słu żyć  
ojczyźnie. T o  co innego , oczy się o tw orzy ły  za poźno, 
n iejest to w ięc ten  «gaszcz narodow y, ten  rdzeń żyw y ,
« który m iał bez m iłosierdzia rozeprzeć szlachtę odoso- 
n bnioną od narodu i  ja k b y  uschłą korę od p n ia  odsta- 
11 ją c ą  u a razem  pobić M oskali i N iem ców , jak nam  
zapow iadał P. M ierosław ski w  m ow ie sw ej na obcho­
dzie 29 Listopada 18A5 r., na k ilka m iesięcy przed  
w ypadkam i galicyjsk iem i.

K iedy na każde zaręczenia tego rodzaju czyn ione  
przez dem okratów , robiliśm y u w a g i, « że oni ch łopów  
« polsk ich  n ie znają, że się łu d z ą , że m ogą b yć zaw ie­
l i  dzen i,»— naśm iew ano się z nas, nazyw ano alarmista- 
mi p łatnym i od  w rogów , czerniącym i lud p olsk i, k tó ­
ry nie b ył w stanie dopuszczenia się H um ańszczyzny. 
H uinańszczyzna m iała m iejsce, ch łop i w ięc zaw ied li 
oczek iw ania dem okratów  i n ie m yśm y byli potw ar- 
czym i alarm istam i, ale dem okraci oszukanem i baran­
kam i.

W ypadki r. 18A6 zadały fałsz od A do Z przepow ie­
dniom  dem okratów  korzystn ym  dla Polsk i, n ic się nie 
udało z tych  olbrzym ich p rzyrzeczeń , które nam  P. 
M ierosław ski p oczyn ił w  m ow ie sw ej w yż cytow anej, 
a którą u w ażaliśm y za program  dem okracyi biorącej
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się do dzieła. W yp ad k i w ięc dow iodły  ile rachuby jej 
b y ły  m y ln e m i, ile n aczeln icy  dem okracyi byli lek k o ­
m yśln ym i, nieprzezornym i, ile n iez n a li rzeczyw istości, 
ile  b y li n iedouczeni, niedojrzali.

Nauka była ostra, ciężka dla dem okratów , opłakana  
dla P olsk i; pow inna zdaje się była ich o św ie c ić , za­
chw iać n ieco w  p y sz e , w  ufności w  sieb ie , w  sw e  
zdania i sądy. Broszura wszakże P. M. okazuje iż z niej 
nie skorzystali.

Na str. 26 zdaje się on uw ażać sieb ie i sw oich  w spół- 
w ierców  za ludzi jakich  potrzeba dla P o lsk i, za ludzi 
znających ak tu alność, dążących  regularnie do lepszego  
i w ied zących  co w  chw ili obecnej potrzeba Polszczę, 
jak ją zbaw iać. M niem anie to ich  ty le jest praw dziw e, 
ile  b y ł ich  sp oscb  w idzenia w zględem  ch łop ów  przed  
w y p a d k a m i; m ogą się jeszcze łudzić jak  łudzili da­
w niej , a le n ikogo już n ie u łu d zą , pokazali czem  są , 
Polska nie podda się pow tórnie pod  ich próby.

Na str. 32 P. M. czyni ciek aw e od k rycie , powiada  
o n , że ch oćb y dem okracya była n iew ym ow n ą m niej­
szością w n a r o d z ie , niem niej jest ona objaw icielką  
chęci i w yobrażeń tego narodu. Jestto p ierw sze zjaw i­
sko w śród lu d ów , n igdy dotąd jeszcze nie słyszano, aby 
m niejszość przedstaw iała chęci i życzenia  w ięk szości.

N ie m niej ciekaw ą rzecz w yjaw ia on na str. 36 , m ó­
w iąc że T ow arzy . D em o. n ied ojrzałe, n iep ew n e W  po­
czątkach , dziś posiada w szystk ie  w arunki politycznej 
i socyalnej doskonałości. Jeślib y  tak b y ło , toby prze­
stało zw ać się T ow arzystw em  D e m o ., przestałoby  
istn ieć jak o  ciało o so b n e , rozw iązałoby się i w lało  
w E m ig r a c y ą , aby tam zm odyfikow ane w  w yobraże­
niach sw ych  i dążnościach, działało na przyszłość łącz­
n ie z całem  tu łactw em  i nie narażało kraju na próby  
cząstk ow e, n ie w ystaw ia ło  siebie na zaw ody i na z ło ­
rzeczenia. N im  tego nie u czyn i, dopoki pozostanie po  
za obrębem  m a ss , inoże b yć w  sobie najdoskonalsze, 
ale nie pożyteczne dla Polski , ba ow szem  szkodliw e, 
jako n ie tłóm aczące jej chęci i dążeń, jako nie znające 
jej d u ch a , n ie rozum iejące ani środków  jakich do jej 
n iep od leg łości użyć p otrzeba, an i znające p ory , kiedy  
te środki m ogą b yć użyte, lłob o ty  jego  przed w yp ad ­
kami 1846  dają słow om  n aszym  św iad ectw o n ieza­
przeczone.

Trzecia część broszury Pana M ierosław skiego, trak­
tująca o Panslaw izm ie m o sk iew sk im , je st  d ob ra ; szko­
da że autor u top ił rzecz w  zbytku  słów , co rozprawę 
jego czyni rozpierzchłą, m ordującą a czasem  n ieja sn ą .

Oto W  krótkości zdanie nasze o now ym  p łodzie na­
czelnika dem okracyi; w idzieliśm y że nie tęg i, pełen  
fa łszów , nam iętności i n ierozum nej zem sty na całej 
klassie sp o łeczn ośc i, za w ystęp ek  jednego z jej łona, 
którego czynu  w szyscy  się w ypierają; za k ilka jego  
p rzyostrych  w yrażeń  o dem okracvi. Jeżeli autor L istu  
do M etternicha  zrobił rzecz n iegodziw ą , to n ie idzie 
zatem aby go naśladow ać i na potw arz odpow iadać p o­
tw orzą , rozciągając w inę jego  do n iew in n ych . Czło­
w iek  którego partya dem okratyczna postaw iła na 
sw em  czele , którym  się szczyci i p rzechw ala, ( a który  
jak  jest trafny w  w idzen iu  rzeczy polsk ich  w yk aza li­
śm y) pow inien b ył okazać n ieco  w ięcćj bystrości w są­
d zie , n ieco w ięcej p o lityczn ego  taktu.

Dnia 23 G rudnia, w  w ilią im ienin  X ięcia Czartory­
sk iego , W yd zia ł H is to ryczn y  ofiarow ał X ięciu  m edal 
złoty  który dlań w yb ić kazał. Do członków  W ydziału  
H istorycznego  i T ow arzystw a  L iterackiego , przyłączyła  
się znaczna liczba rodaków  nie należących  do tych  to­
w arzystw  i o godzinie 2ej z południa orszak ten zebrał 
się w  H otelu  Lam bert. Pan T eodor M oraw ski, w ice­
prezes W yd zia łu  H istoryczn ego , w ręczył X ięciu m e­
dal, a P anow ie B arzykow ski, W iceprezes T ow arzy ­
stw a Literackiego i Lach Szyrm a , d elegow an y  Grona  
H istorycznego  L ondyńsk iego, odczytali adresa, na któ­
re X iąże odpow iedział w w yrazach p ełn ych  rzew ności 
i uczuć dziękczynnych, które p rzytom nych  do żyw ego  
p oru szyły .

M edal w yryty  został przez artystę Pana Barre. Z je ­
dnej strony jest popiersie X ięcia bardzo podobne; u 
góry czyta  się : V ir tu ti in co łu m fi, u dołu Societas hi- 
storica  etc . Z drugiej strony znajduje się napis g łów n y  
brzm iący w  n astępnych  słow ach  : Adam o, p r in c ip i  
C zartoryscio , m iliti p io  17 9 2 ,  M u saru m  połonorum  
fervido  tu to r i, In s la u ra to r i U n iversita tis  Vilnensis 
1 8 0 3 , C onditori G ym nasii Cremenecensis 1 8 0 5 , vin d ic i 
rerum  p a tr ia ru m  1 8 1 5 , J u d ic i im pavido  1 8 2 8 , Duet 
Połonice resurgentis  1 8 3 0 , nunc auspici exu lan tis, c ivi 
forti. cum adversa  fortu n a  com posito, oh fiduciam  cuusoe 
invicto .

T egoż sam ego dnia m iał b yć obiad su sk ryp cyjn y , 
w jd a n y  X ięciu  i jego  rod zin ie , na który zapisało się 
sto k ilkadziesiąt osób , ale policya nań nie zezw oliła.

M O RH ESPO SD EBtCTfE.

L ondyn , 10, Dnke S tree t Sl-James’s. 
d. 18 Grudnia 1847.

Do Rcdakcyi Dziennika Narodowego.

Szanowny Redaktorze !

Wyczytawszy w N. 347 Dziennika Narodowego, list nadesłany 
z Londynu pod datą 20 Lis topada, podpisany « Katolik, » o sta­
nowisku religijnem między Polakami w Anglii, czuję się w obo­
wiązku uezynieia kilku uwag w tym przedmiocie, które  spodzie­
wam się raczysz w najbliższym num erze  pisma Twego umie­
ścić.

Korrcspondent przybierając nazwę « Katolika » w zamiarze 
odkrycia zamachów na religię przodków naszych w tutejszym 
kraju dokonanych , ma cel rzucenia  potwarzy na Towarzystwo 
Literackie Przyjaciół Polski w L o ndyn ie ,  wystawiając one za 
narzędzie do nawracania Polaków na wiarę protestancką. O ile 
duch podobnego postępowania zgodny jest z prawdą, każdy roz­
sądny czytelnik potrafi dokładnie  ocenić, jeżeli zechce następne 
objaśnienie całkowicie odczytać.

Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski ,  złożone z osób po 
większej części religię protestancką wyznających , mieści w sobie 
znaczną bardzo liczbę już dawnych i najznakomitszych katoli­
ków Wielkiej Brytanii. Na dowod tego przytoczę imiona Lorda 
B eaum ont ,  Para Angli i ,  Hrabiego Arundel and S u rrey  (syna 
Xiecia Norfolk), Pana A ns ley ;  obadwa obecnie zajmujący się 
w Izbie Niższej usunięciem praw karnych jakie ciążą na katoli­
kach, i Pan J .  M. O’Gannell : wszyscy Członkowie Parlamentu; 
a nadto winienem d o d a ć ,  że wiekopomnej pamięci Daniel 
O ’C o n n e l l , za życia swego także do Towarzystwa należał. Oni 
przecież nie mieli przyczyny uskarżania się na dążność Tow arzy­
stwa nawracania  do P ro te n s tan ty z m u , co m u  Katolik zarzuca. 
Za przedmiot Towarzystwo obra ło  wyłącznie  Sprawę Polską : 
rozkrzewianie wiadomości o niej , a przezto samo powiększanie 
sympatyi Narodu Angielskiego dla nas. Z tych powodów niczaj- 
m uje  się ono bynajmniej prywalnemi opinijami i wyznaniami
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wiary tćj lub owej sekty religijnej. Będąc uznanem przez publi­
czność tutejszą za jedyny organ Polaków, ma sobie za powinność, 
skoro jest z ap y tan e m , dawać objaśnienia o rodakach naszych. 
Z prawdziwą boleścią serca przychodzi czasem wyrazić najnie- 
przychylnie jsze zdanie o niektórych ziomkach , a do rzędu tych 
policzyć muszę Chylińskiego, któ.cgo z innymi « K atolik  » og ła ­
sza za pensyonarzy Towarzystwa.

Przykro  mi jest  zadać tutaj a K a to lik o w i» fa łsz  za takowe 
z jego strony twierdzenie. Chyliński nigdy ani grosza jednego od 
Towarzystwa nie o t rzy m ał ;  Teofil Pietraszewski jeszcze w roku 
1838 naprzedstawienie Komitetu z Polaków z łożonego, którego 
Prezesem naówczas był Generał Dw ern ick i , za złe sprawowanie 
się z listy wymazanym został,  a ostatni Jakób  Pilichowski żadne­
go także od Towarzystwa nie pobiera wsparcia.

Przeciwnie ,  skoro Towarzystwo dowiedziało się o kazaniach 
Chylińskiego przeciw Religii Katolickiej w Polszczę,  nie mogło 
zabronić m u  tej niecnej dla Polaka missyi , w kraju  wolnym, 
gdzie mnóstwo odcieni religijnych nieustanną toczy z sobą wal­
kę : ale slarało się wykryć prywatny jego charakter ,  i tym sposo­
bem przekonać publiczność angielską , jak dalece ufać może po­
dobnemu apostołowi. Za pośrednictwem tedy ambassady Fran- 
cuzkiej w L o ndyn ie ,  Towarzystwo otrzymało urzędową wiado­
mość od Władz F rancuzkich ,  iż tenże Chyliński w roku 1834, 
za kradzież popełnioną w B ourgcs , na lat pięć więzienia osądzo­
nym  został, i wiadomość tę natychmiast  zakomunikowało K om i­
tetowi Emigracyi Polskiej , dla przesiania onej do miejsca gdzie 
jej potrzebowano. Skutek lej troskliwości o honor i dobre imie 
Polaków był bardzo pomyślny, i mam nadzieję że przekona ka­
żdego o prawem postępowaniu Towarzystwa.

Rzecz inaczej się ma co do Dr.  T eodora ,  którego prawdziwe 
nazwisko jest  Czarkowski.

Przed przybyciem jego tu do A ngli i ,  odebrałem kilka listów 
z Belgii oznajmujących mi o zjawieniu się tam pewnego oszusta 
Czarkowskiego, mieniącego się x iędzem, który zbiegłszy doFran-  
cyi,  przez rząd tamtejszy do Anglii odesłanym zostanie. Przybył 
on w istocie do Londynu , zmieniając nazwisko swe na Doktora 
Teodora.

Nie widziawszy go nigdy, nie byłem i nic jestem w stanie nic 
o n im  powiedzieć, m im o rysopisu jego, który posiadam. I kiedy 
w miesiącu Lutym b. r. xiadz angielski zapytywał Towarzystwo 
czy zna Polaka Dr. Teodora , który prześladowanym jest  od 
swych rodaków za przejście na wiarę  protestancką , Towarzy­
stwo nie znając żadnego ziomka pod tern nazwiskiem, a nie u fa­
jąc w lej mierze autorowi listu ogłoszonego w piśmie katoli- 
ckiem « the T a b le t» z d. 25 Kwietnia 1846 , nie m ogło  w od­
powiedzi swej żądaniu xiędza angielskiego zadosyć uczynić. 
Gdybym wszakże przekonał się kiedykolwiek naocznie, lub z pe­
wnego źrzódła  , iż Dr. Teodor jes t  ów Czarkow ski , nie omiesz­
kałbym ogłosić dowodów jego oszustwa które w reku  mem są 
złożone.

Otoż Szanowny Wydawco masz wierny obraz działania To­
warzystwa w tej nieprzyjemnej dla nas wszystkich materyi.  P o ­
zwól abym  składając Ci dzięki za sprawiedliwe zdanie które 
względem Towarzystwa w yrzek łe ś ,  dodał iż rozpisywanie się o 
takich wyrzutkach Ojczyzny naszej , jak im i są Chyliński i Dr. 
Teodor,  pochlebiając ich miłości własnej , odpowiada tylko ha­
niebnem u celowi przez tych łotrów obranem u. Raz niegodziwe 
to postępowanie wykryte a r tykułem  umieszczonym w N .  344  
Dziennika Narodowego o O oszustach nowego rodzaju  », dosta- 
tecznem zdawało się już  być ostrzeżeniem dla Rodaków naszych. 
Więcej nad to co zostało wyrzeczonem posłuży tylko odszcze- 
picńcom tym za pozór do m niemania  się w o b ec  swych protekto­
rów i zwolenników, ofiarami ciągłego prześladowania od swych 
ziomków katolików za przejście na religię p ro tes tancką , którą 
dla widoków osobistych w tym kraju  przyjęli.

W końcu wypada mi n a d m ie n ić , iż owe Towarzystwo Lite ­
ra ck ie ,  które " K atolik  » usiłuje przedstawić w najczarniejszych 
dla wiary naszej kolorach, zajmuje  się zbieraniem funduszów na 
wybudowanie  i uposażenie kaplicy katolickiej w A n g l i i ; i jeżeli 
usiłowania onego na tej drodze wsparte zos taną , da przez to 
nowy dowód bezstronnego zamiłowania sprawy polskiej,  którą 
od lat szesnastu tak chlubnie  i skutecznie się opiekuje.

Co się zaś lycze stanu religii między rodakami w Anglii,

nikt lepiej i rzetelniej  skreśl ićby go nie p o t r a f i ł , jak Szanowny 
Xiadz Brzeziński , kapelan Emigracyi Polskie j , i gdyby rzeczy 
do tego doszły stopnia , aby obawę o wiarę naszą we wszystkich 
umysłach (jak to się postrzegać daje z listu K a to lika )  wzbudzać 
m ia ły ,  to gorliwy ten kapłan pewnieby obojętnym na to nie zo­
sta ł.  Ale śmiem zapewnić Publiczność Polską, iż nic podobnego 
nie zasz ło ,  i że nawet niecne zabiegi przeciw religii katolickiej 
w osobach Chylińskiego i Dr. Teodora c zy n io n e , nie zrobiły  
wielkiego wrażenia ,  i wkrótce same przez się upadną.

Nie ma zatem najmniejszej potrzeby przerażać urojeniem lub 
sztucznem nakręcaniem nie ugruntowanych faktów, braci po za 
obrębem Anglii zamieszkałych.

Jedną  jeszcze tylko zrobić muszę uwagę względem wyrażenia 
pensyonarzy Tow arzystw a Literackiego. Pobieranie zasiłków od 
Towarzystwa , zdaje się być w rozumieniu  « K atolika  o ubliże­
niem godności Em igranta .  Ale i tenże sam K atolik  odbierał po­
moc pieniężną z kassy Towarzystwa, nim za staraniem tegoż T o ­
warzystwa na listę rządową został przeniesiony. Cała różnica 
jaka zachodzi między Polakami p ła tnym i przez Rząd, a pensyo- 
narzami Towarzystwa , jest  rozporządzen ie ,  w skutku którego 
przybyli po oznaczonym terminie Rodacy, na liście rządowej 
umieszczonymi być nie m ogą ,  i dla tego nad nimi rozciąga się 
opieka Towarzystwa. Pomoc z obydwu tych miejsc otrzymywana 
pochodzi z jednego źrzódła  , jakiem jest syrnpatya Narodu A n ­
gielskiego, a do wzbudzenia k tó re j ,  najwięcej przysłużyło  się i 
przykłada Towarzystwo Literackie .

Łączę wyraz szacunku i uprzejme pozdrowienie,

Karol S z u l c z e w s k i ,

Sekretarz Towarzystwa Literackiego Przyjaciół Polski 
w L ondynie.

P aryż , dn ia  15 G rudnia 1SÓ7 r.

Do S za n o w n e j R edakcyi D ziennika  Narodowego.

Z powodu interesów prywatnych , od niejakiego czasu p rze ­
stałem trudnić  się obowiązkami sprawdzania  stopni byłych 
Ofłicerów Wojska Polskiego przy b .  Naczelnym Wodzu Generale 
Rybińskim, tudzież Rządzie F rancuzk im ,  i od owego to czasu nie 
mam żadnego udzia łu  w stosunkach służbowych , którcmi d a ­
wniej się t rudniłem . Upraszam Szanowną Redakcyę o zamiesz­
czenie w piśmie swojem niniejszego oświadczenia dla wiadomości 
spółrodaków.

F .  Dienhcim C h o t o m s k i .
b . Półkownik W . P .

WlAflMlftfOs'ci I DOH1F.SIEMA

K uryer W arszaw ski. Z rozporządzenia władz wyższych, mają 
być zabezpieczone na rzecz skarbu majątki i fundusze następują­
cych zbiegłych za granicę osób. 1. Antoniego Grzybowskiego, 
ofieyalisty ekonomicznego ze wsi Chodowa, Powiatu Gostyńskie­
go ; 2 .  Konstantego Waleszyńskiego , syna dzierżawcy wsi J u r -  
kow ice ,  w Pcie Sandom iersk im ; 3. Karola P e t i t ,  czeladnika 
szewskiego, klóry pracując  w Kaliszu u tamtejszego majstra  
w roku 1843 zbiegł ; 4 .  A lfonsa-Jana-Nepom ucena-Franciszka 
3ch imion Korwina Olszewskiego, syna właściciela części gruntów 
wsi Bereście,  w Pcie Hrubieszowskim po łożonych ,  który będąc 
aplikantem w b. Kommissyi Wojewódz. Sandomier.  w czasie 
rewolucyi zbiegł;  5 .  Oskara Sw iderskiego, syna oficera dy- 
missyonowanego b. wojsk polskich, który od roku 1839 do 1841 
prywatnie  aplikował przy budowniczym Guber .  Radomskiej ; 
6 .  Stanisława N ow aka , który ukończywszy 3 klassy w gimna- 
zyum Radomskiem , przebywał u krewnej swej w r.  1 8 4 1 ,  za­
czą ł  aplikować przy inżynierze G u b e r .  Radom, a następnie 
w roku 1843 przybywszy do Warszawy wydalił  się za granicę.

—  G azeta  Vossa, z Berlina 6 G ru d n ia .— Wyrok na Polaków 
b y ł  bardzo  łagodny. W edług  prawa kara śmierci powinna była 
dotknąć 6 4ch .  Ci z Polaków którzy za niewinnych uznani zostali, 
we czwartek w wieczór Berlin opuścili . Taki by ł  natłok do dyli-
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żansów , że  za lcdw o ad ra in is t r acy a  w y s ta rcz y ć  m o g ła .  N ie  m a ­
ją c y  zasobów  p ie n ię ż n y c h ,  dosta li  na  d ro g ę  od rz ą d u  ; kosz ta  te 
d o  5 0 0  ta la ró w  w ynoszą .  P o żeg n an ie  od jeżdża jąc ych  z ich ce la ­
m i i z pozos ta łym i to w arzysz am i niedoli  , b y ło  rozrzew nia­
j ą c e .  Wszyscy jed n ak że  oddają  sp raw ied l iw ość  i podziękow anie  
P re z y d e n to w i  K o c h , za  uczc iw e  i ła g o d n e  o b c h o d z e n ie  się 
z n im i .  T ak  p ro k u ra to r  g e n e ra ln y  j a k  s k a z a n i ,  m ają  appe* 
lować do wyższej in s lan c y i .  S p ra w a  w tej inslancyi pójdzie 
s u m m a ry c z n ie j  niż w  p ie rw sze j .  P re z y d o w a ć  po d o b n o  będzie  
p a n  B onser i .  S ą d  się m a  o dbyć  w  r e zy d en cy i  K a m e ry ,  n ie ­
d a le k o  więzienia  p o l i tycznego .  J e d e n  ty lko  oska rżony ,  w e d łu g  
p r z e p i s ó w ,  m oże by ć  p rzed  k ra ik am i  tego sądu  s taw ion .  
W  tej in s lancy i  r o z p a t ru je  się ty lko  kweslya ogólna  p raw a .  
Koszta w process ie  Po laków  na  k tó re  są skazani,  m a ją  d o chodz ić  
d o  pó l  m il iona  t a la ró w .  S konfiskow an ie  m a ją tk ó w  które  1 ( s tu  
o są d zo n y ch  d o tk n ę ło  nie  wiele p rzy n ie s ie ,  bo w iem  większa ich 
część  nic  n iep o s ia d a .  Koszta tedy  będą c iążyć  na  9 0  o są d zo ­
n y c h  , k tó rzy  na z a p ła c e n ie  t akow ych  so l id a rn ie  są skazan i  
i p o m ię d z y  k tó ry m i  w ie lu  się z n a jd u je  w łaścic ie l i  d ó b r ,  tak 
że o p ł a t a  kosztów p rzez  n ic h ,  p raw ie  konfiskacie  m a ją tk u  w y ­
r ó w n a .

—  M e rk u ry  S zw a b sk i, ze L w ow a  6 G r u d n ia .  G u b e r n a to r  
G a l ic y i ,  F ra n c iszek  H ra b ia  S tad ion  d a je  s m u tn y  o b raz  n iek tó­
ry c h  c y r k u łó w  tej  p ro w in c y i ,  szczególn ie j  W adow ick iego .  Ś m i e r ­
te lność  w ty m  c y rk u le  p a n o w a ła  taka , że od począ tku  ro k u  z e ­
sz łeg o ,  aż do k o ń ca  P a ź d z ie rn ik a  tego ro k u ,  na 3 2 8 ,6 4 1  m ie sz ­
k a ń c ó w ,  6 0 , 8 2 0  u m a r ło .  W e  wsiach  P o re m b k a  i C zan iec  w e d łu g  
ak tów  p ro b o szcz a ,  od M arca  do  P a ź d z ie rn ik a ,  n a  5 , 1 9 3  m ie s z ­
kańców , 1 0 1 1  ro z s ta ło  się z ży c iem . W m a ł y m  folwarku Zagłę -  
bo c ie ,  w 2 0  c h a tach  150  ludzi  w y m a r ło .  W iększa je s z c z e  ś m ie r ­
te lność  d o tk n ę ła  w s ie  S u c h a ,  M iło w k a  i J e ł o ś n a .  N a d ro d z e  
z Ż y w c a  do W adow ic ,  na gó rze  Koziersz  , w iele  c h a ł u p  p u s tk a ­
mi stoi i często się z d a rz a ,  że ż o łn ie r z e  w m a r s z u  udający  się na 
k w a te ry ,  a lbo t ru p y  albo n ikogo  w d o m u  n ie  zas ta ją .  W górach  
w ie lu  lekarzy ,  aż do  8 0 0  c h o ry c h  obs ług iw a ć  m usz ą .  U s iło w a n o  
w ydalać  m iesz k ań có w  z ich c h a t ,  szczególn ie j  gdzie  p an o w a ła  
z g n i ła  go rączk a ,  lecz ci u p a rc ie  pozostal i  , m ów iąc  że w kró tce  
pó jść  m usz ą  za  sw ym i są s iadam i.  W  M iló w c e  w idz iano  w wielu 
d o m a c h  p o m a r ty c h  rodz iców ,  a p rzed  d o m a m i  do szkieletów 
p o d o b n e  postacie  ich dz ie c i .  P o m ięd zy  w ojsk iem  ś m ie r te ln o ść  
także  nie  m n ie j sz a ,  szp ita le  są n a p e łn io n e  c h o ry m i .  Ze s z w a d ro ­
n u  Szew oleże rów  p ó lk u  H o h en zo l le rn ,  w j e d n y m  m ie s ią c u  P a ź ­
d z ie rn ik u  u m a r ł o  2 0  ludz i .

—  G azeta  z K arlsru h e  donosi  z Berl ina  pod  d a tą  8  G r u d n i a ,  
że w ar to ść  d o b r  skonfiskow anych  P a lakom  p rzez  rząd  w os ta ­
tn im  procesie ,  d ochodz i  od 4 do  5 e iu  m i l io n ó w  ta la rów  p r u ­
sk ic h .

—  W  kró les tw ie  po lsk iem  okaza ła  się n an o w o  zaraza  n a  b yd ło .  
W  k i lku  pow ia tach  g u b e rn i i  W arszaw skie j ,  n a  9 4 5  sz tukach  d o ­
tk n ię ty ch  c h o ro b ą ,  5 9 5  sz tuk  p a d ło .

—  K odacy nas i  z k ró lestwa k o n g reso w eg o ,  uw oln ien i  sądem  
b e r l iń s k im  i rek lam ow an i  p rzez  rząd  ro s s y j s k i , żądali  u r ząd u  
p ru sk ie g o  osadzen ia  ich raczej  w w ięz ien iu  w P r u s s a c h , aniżeli  
w y d a n ia  w o lnych  w  ręce  m osk iew skie .

—  G a ze ta  t la lsk a ,  O d  g ran ic  ga l icy jsk ich  14 G r u d n ia .  N ędza 
do  tego s to p n ia  dochodz i  w n a s z y m  kra ju  , że  rząd  m u s ia ł  na 
p rzed s taw ie n ie  H r .  S tad io n a  nades łać  m ilion  z ł .  r .  na  w sparc ie  
u m ie ra ją c y c h  z g ło d u .  W K rakow ie  p a n u je  c ią g ła  n ieu fność  
m ię d z y  w ła d z a m i  a m ie sz k a ń c a m i .  M ów ią  że do o g łoszen ia  p r a ­
w a  d o ra ź n e g o  d a ło  pow ód u jęcie  na d rodze  żelaznej  beczki p r o ­
c h u ,  k tó rą  p ro p a g a n d a  u s i ło w a ła  do  K rak o w a  w p row adzić .

—  G a ze ta  P o w szech n a  N ie m ie c k a , z K ra k o w a  17 G r u d n ia .  
W  sku tek  zabicia  P re zesa  T r y b u n a t u  Z a jączk o w sk ie g o ,  czu jność  
policy  i o b u d z i ł a  się i p o w iększy ła .  Szczególn ie j  p a t ro lu ją  , nie 
o s c h w y ta n ie  zabójcy  Z a jączk o w sk ie g o ,  o k tó r y m  ju ż  n ik t  nie 
m ó w i ,  lecz dla  w yś ledzen ia  zb ieg ły ch  w ię ź n ió w  po l i tycznych  
z B o c h n i , k tó rzy  m a ją  się u k ry w a ć  w n a s z y m  o k rę g u .  Pa tro le  
zaczyna ją  się o 8 ' i  w ie c z o re m  i t rw a ją  do św itu  , m ian o w ic ie  
w okolicach Z a m k u ,  p o ło ż e n ie  bow iem  o nego  pan u je  nad  c a łe m  
m ia s t e m .  W w ieczó r  na j lep ie j  j e s t  w ychodzić  z la tarką  , o tak im  
z daleka ju ż  p a tro le  m a ją  lepszą o p in ią  , chociaż j a k  najściślej 
ex a m in u ją  : qu is , q u id , u l i ,  cu r, quom odo.

— P ięc iu  u sz ły c h  z w ięz ien ia  Bocheńsk iego  o k tó rych  p isze

k o r re s p o n d e n t  gaze ty ,  m iędzy  k tó ry m i  z n a jd u je  się X ią d z  X ię -  
ż a r s k i , są ju ż  w Bruxell i  i w kró tce  m ają  p r z y b y ć  do  Paryża  ; 
n a p ró ż n o  więc szuka ją  ich A u s try a c y  w okręgu  k rak o w sk im .

—  D zienn ik  p o c z to w y  fra n k fu r tsk i. P r z e s ta n o  ju ż  m ó w ić  o 
podz ia le  G alicyi  na  d w ie  p ro w in e y e  , k tó ry  m ia ł  nas tąp ić  z n o ­
w ym  ro k iem . I łzecz ta zos ta ła  inaczej  zd ecydow ana .  R ów nież  
z n ik ło  podob ieńs tw o  zes łan ia  je d n e g o  z A rc y x ią ż ą l  \ i a  wielko­
rządcę .  W k ro tce  m a  w róc ić  do K rakow a H r .  D ey m  , a b y  ten 
kraj  u rząd z ić  n ie  w g u b e r n i ą  ale w c y r k u ł .

—  W osta tn fm  7 “ sposzycie  R oczn ików  S ło w ia ń sk ich  (w  J a h r -  
b i icher)  w ych o d zą cy ch  w L ip s k u ,  zn a jd u je m y  poniższą s ta tys tykę  
lu d n o śc i  m ów iącej  po lsk im  ję z y k ie m  w m onarchy!  p tu sk ie j .

W P rusach  W s ch o d n ich ,  w obw odzie  K ró lew ieck im , na 8 1 2 , 9 9 2  
m iesz k ań có w , m ów i popolsku 1 3 3 , 9 0 5 ;  w  o bw odz ie  G u m b i ń -  
skirn, na 6 1 5 , 7 7 0  m iesz k ań có w , m ó w i  popolsku  1 3 9 , 2 2 2 ;  
w o b w o d z ie G d a ń s k im ,  na -380 ,198  m iesz k ań có w , m ów i popolsku  
8 3 , 4 9 7 ;  w obw odzie  K w id zy ń s k im ,  na 5 7 2 ,  0 1 1  m ieszkańców , 
m ó w i  popolsku 2 2 1 , 5 4 7 .

W  S zląsku  m ów i popolsku  5 2 8 , 6 9 1  m ie sz k a ń c ó w .
W  W><Sa» X ięz tw ie  Poznar isk iem  , w o bw odz ie  P o zn ań s k im  

4 8 8 , 3 6 8  m ieszkańców  m ów i ty lko  popo lsku ,  1 8 0 , 1 7 9  popolsku  
i p o n iem ieeku  ; w o bw odz ie  Bydgosk im  1 9 3 . 1 8 8  m ów i popolsku 
ty lko ,  1 0 1 , 2 6 5  popolsku i p o n ie m ie e k u .  W c a łe m  więc pańs tw ie  
p r u s k i e m , zn a jd u je  się 2 , 0 6 9 , 8 6 2  ludnośc i  m ów iącć j  po lskim  
ję z y k ie m .

U d z ie lo n a  n a m  zos ta ła  n a s tęp n a  w iadom ość z R z y m u  :
« X. H ip o l i t  T e r leck i ,  p rz y b y w sz y  szczęśliwie do J e ro z o l im y  

dla  zw iedzen ia  m ie jsc  św ię ty c h ,  z ło ż y ł  X iędzu  P aw łow i A n lu s  de  
M o re t to ,  F r a n c i s z k a n o w i ,  s t różow i g r o b u  Pańskiego i P rezesow i 
Z iemi Św ię te j ,  k ielich s r e b r n y  o zd o b io n y  f igu ram i z n a p i s e m :  
Ślub w yg n a ń có w  po lsk ich , 1 8 4 7 .  fV otum  ex u lu m  P ohm orum , 
1 8 4 7 ) ,  i że tenże  sam  P rezes  m ia l  M szę Ś w i ę t ą  w dzień  Ś . F r a n ­
ciszka na  g ro b ie  P a ń sk im  z ty m  k ie l ichem  i pa teną  d .  4 P a ź ­
d z ie r n ik a ;  zaś X .  T e r leck i  o d p r a w ia ł  M szę  z ty m że  k ie l ichem  
w e w szystk ich  in n y c h  m ie jsc a c h .  »

D on ies ien ie  to  cz y n im  d la  wiadom ości  tych  szczeg ó ln ie  
z b ra c i  w ychodźc ów , k tó rzy  p rzy czy n i l i  się do  sk ładk i  n a  d a r  
wyż rz e c z o n y .

Do sk ła d k i  na  p o m n ik  ś. p .  H offm anow ej  p r z y b y ło  :

Od H r .  Jó z e fa  Sobolewskiego z G enui  . . f r ,  2 0 0  »
O d  X ię ż n y  Róży Sap ieżyny  z P a ry ż a  . . .  5(1 »
Z list  p o p r z e d n i c h ....................................................  5 , 0 9 5  2 0

R a z e m  . . 5 , 3 4 5  2 0

K apitan  P rze n ie w sk i zechce  się zg łos ić  do P .  Jó z e fa  S k a l ­
skiego , m ieszka jącego  w A m ie n s  (S o m m e ) .

Zm arli.
W e W r z e ś n iu  1847 r .  u m a r ł  w A ubusson  (Greuse) , T o m a sz  G r a ­

b iń sk i, z L ube lsk iego ,  p o d p o ru c z n ik  3  p ó łk u  p .  I. M ia ł  la t  4 3 .
—  D nia  5 z. m .  u m a r ł  w  P o i t i e r s ,  w szpita lu  wojskow ym  , 

S za d b e j W ojciech, ro d e m  z P o d o la .  M ia ł  la t  około 4 2 .
—  D nia  8  G r u d n ia  tknięty  apop lexya  u m a r ł  w L iverpool pod- 

p ó łk o w n ik  J ó z e f  l ie rk o w ic z .
—  W śro d k u  lata z e s z ł e g o ,  u m a r ł  na w ysp ie  G u e r n e s e y ,  

p rzy  b r z e g a c h  A n g l i i , J ó z e f  W ronecki,
S ukcesso row ic  wezwani są ab y  się zgłos il i .

Z dzsiejszym num erem  rozpoczyna się kwartał 
IV 1) roku VIl*° D ziennika Narodowego. N abyw cy  
lego  pisma proszeni są o u iszczenie się z należ­
ności jak  najrychlej.

R e d ak to r  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i #

W D B U K A R M  L .  M AIIT1 N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  - 5 0 *


